
Szczęśliwy kto wdzięk wraz z poży tk iem  z łą c z y l i
K r a s ic k i .

W y ją tk i  % Fiomedji Moliera

p o d  t y t u ł e m :

Pan CIELĄDKO (SC JG N JR E L L E ).

Osnowa całej sztuki zasadza się na zgubionym  
portrecie , ale z ja k im  dowcipem um ia ł Moljer uzyć  
tej, nieznacznej okoliczności i tr zy  A k ty  naturalnie z 
niej w yprow adzić! .Rzecz p rzez się prosta. Aniela 
kochanka  W acława gubi jego p o r tre t; znajduje go 
zona Pana  Cielodko i gdy m u  się p rzyp a tru je , wcho­
dzi m ąz, wyryw a p o r tr e t , a pew ien, ze się zona w in­
n ym  kocha , rozpacza nad swoim losem  ; w tein W ft*
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c w p rzyb yw a . Zdziwiony, i i  portret jego ^  takim rę. 
ku się znajduje, słysząc narzekania Cielddka wpada  
n a m y s ł ze Aniela  jest jego żoną. Z  drugiej sti-ony A 
m e la  przez tegoż Cielodka przekonana, wierzy że W a 
Cław kocha Panią C ie lęd k o w o . Oba niep0rozum i^  

rozw iązują się p r z y  końcm W zię liśm y  to miejsce w k tó .
<- gdko rozmawia z  Anielo a potem  Sam s sobą.

A K T  II. S c e n a  IX;

CiEtęDKO i W acław.

C l E Ł ę n j c o  (n a  b o k u  patrząc na W acław a j
P o s t rz e g ł  nn§ i d la  tego omija z daleka.

, 7  ̂ W a c ł a w  ( na boku) .
Żółć  mi się b u r z y , tego  g d y  w id z ę  cz łow ieka .

L e c z  w in ieneni n iesłuszne  w s t r z y m a ć  uniesien ie ,  
m zę  się, ty lk o  żalić na  m e p rz e z n a cz e n ie ,  
na  zaw sze  po rzuc ić  te  nieszczęsne s t ro n y .

(zb liża  się do C i e l o d k a  i m ówi)  
y szczęś liw y  .z tak  p ięk n e j  p o s iad an ia  żony.

S c e n a  X .

C i E n ę D K o  i A n i e l a .

(A niela w oknie, spogląda za odchodzącym W acław em )

C i e l o d k o ,

W cale  nie d w ó jz n a c z n em i s ło w y  się w y ra z i ł ,
I te n  p i ę k n y  k o m p le m e n t  ty le  m ię  p r z e r a z i ł ,
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Jak b y  mi coś dziwnego przypięto  do g łow y.
(patrząc w stronę którą W a c ła w  wysteSł.) 

W cale jest nie uczc iw y  postępek  takow y.

A n i e l a  (W chodząc , na boku.)

C o ż  to W acław  w tych  miejscach znajdował się skrycie 
Czemuż przedemno swoje u k ry w a  p rzy b y c ie?

C i e l  o  i > k  o  nie widząc Anieli.

„ Z b y t  s z c z ę ś l i w y  z tak  pięknej posiadania żony I”
Ach nieszczęśliwy racze j,  na wieki zgub iony ,
Ze mam żonę co z swoim amantem się pieści,
I mnie bez ceremonji w  gronie dudków  mieści.
Jaż to  jemu na sucho z tych  miejsc odejść da łem ?
Ja za łożyw szy  ręce jak slup jaki s ta łem ?
O bym  się z nim przynajmniej dobrze b y ł  w y k łu c i ! ! 
L u b  kamieniem u d e rz y ł ,  lub kapelusz zrzucił,
1 żebym zemstę mojo zaspokoić zd o ła ł ,  [ l a ł !
Czetnum m ym  krzykiem  wszystkich sosiadow nie zwo>

( P o d c z a s  mowy Cielądka, Aniela  pom a łu  przybliża  
się i czeka az jego zapał ostygnie) .

A n i e l a .

Z tym  Panem k tó ry  właśnie ztod odszedł w  tej chwili 
Z kodżeście znani sobie i coście m ów ili?

C i e l o d r o .

Niestety, ten  Jegomość! ja go nie znam w c a le ,

Lecz go zna rooja £ona!



A  w l  E Ł A.

Z kodze takie Lale'?

C  i  F. r. ę  d  k  o .

Nie chciej mię Pani winić o próżne rozpacze,
Pozw ól niech się do woli n aw zd y ch a m , napłacze.

( płacze )
A n i e l a .

Ależ te narzekania i te płacze r z e w n e . . ,

C l E L O D K O .

Jeśli jestem zm artw iony nie o w ia tr  zapewne. 
N iechby się na mem miejscu inni p o s taw il i , 
Ciekawym , czyby  równie zm artwieni n ieby li .

Najnieszczęśliwszych m ężów , ja zostałem wzorem  , 
Już poczciw y Cieloako rozsta ł się z honorem.
Alez te  okrutniki nie dość na tein m ajos 
Jeszcze mi reputacjo naw et wydzierają

A n i e l a .
Jak to ?

C l E L O D K O .

Ten szpak jeżeli m ów ić mi się godzi 
Bez żadnej ceremonji haniebnie mnie zwodzi 
Już wiem dobrze o je g o z m o  żono intrydze,
I wszystkie ich nam o w y  jak na dłoni widzę.

A JM I E L A.

Jak ? tego co z t ę d  odszedł?
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C  f B Ł 9  D K O .

Tak niestety, tego.
On kocha moję żonę, moja żona jego.

A n i f - ł a .

Ach! widzę że mnie smutne dom ysły nie zwiodły, 
Ten sk ry ty  pow rot, taił jakiś zamiar p o d ły ,
I skorom go ujrzała, me serce zadrżało, 
Przeczuwając zapewne co się zdarzyć miało.

C i e l o d k o .

Pani z zbytnio dobrocią wdajesz się w  tę sp raw ę, 
Nie w szyscy majo serce podobnie łaskawe;
I inni co się o mej biedzie dowiedzie!'.
Zamiast politowania, to  się jeszcze śmieli.

A n i e l a .

O zdrajco ! coś tak  czarne ukryw ał zamiary,
Czvliz można dla ciebie godne znaleść kary?
Nie... ci k tórzy się takiej dopuszczają zbrodni,
Co rw o tak święte związki, są życia niegodni.
O nieba ! czy£ podobna?

C i e l o d k o .

Aż nadto prawdziwa.

A n i e l a .

O zdrajco, o zbrodniarzu, duszo niegodziwa!
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C  I J Ł  5  1) 8  O,

Dobra dusza.

A n i e l a .

Nie, naw et piekła męki wieczne,
Dla skarania tw e j  zbrodni nie so dostateczne.

C i e l o o x g.

Otóż to jest mieć r o z u m !

A n i e l a .

Przez tak pod łg  czynność, 
T ak  zdradzać samę do b ro ć  i sarnę niewinność.

C i e l o d k o .  (głośno wzdycha)

Ach!

A n i e l ą .

Serce k tó re  ci nic wcale niezrobiło ,
B y od ciebie na tako w zgardę zasłużyło,
Lecz zawsze... Serce sobie to myślo r o z d z i e r a m ,

I k ied y  w spom nę  na to, z boleści umieram.

C i e l o d k o .

Moja kochana Pan i,  zby t  wiele się gniewasz,
Z b y t  cię moj los obchodzi, duszę mi przeszywasz.

A n i e l a .

Nie zw ódź się, niech cię p różna  nadzieja nie łechce, 
Że na darem nych żalach ja poprzestać  zechce,
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Wiem, wiem jak się mam pomścić za tako o ohydę, 
]Nic mnie w strzym ać niezdoła, i natychm iast idę.

S c e n a  XI.

C i E Ł ę n K o  ( s c i m ) .

Niecłi jej Bog spraw iedliw y stokrotnie  nagrodzi
Że io nieszczęście moje ta k  wiele obchodzi;

'  <  ł

Lecz to  jej o b u r z e n ie , i  m nie  tez  zarazem  
W sk azu je ,  bym  tej rzeczy  nieprzepuścił  płazem. 
Mamże zm rużyw szy  oczy jeszcze się ukłonić!
Czekaj ło trze , p rzed  tobo nie m yślę ja stronic, 
Nauczę cie nauczę, z mo żono się bratać,
I s łu szn y m  jak ja ludziom takie figle p ła tać !

po  króthiern m ilczen iu .
Lecz coż to z tego będzie p ra w d ę  pow iedz iaw szy ,  
K iedy  ja będę żw aw y a on jeszcze żwawszy;
K iedy  mi nowo k rzy w d o  za daw ne odpłaci,
I jak czoło zbogacił plecy ubogaci.
Ja jestem dobrow olny ,  cichy jak owieczka, 
Nieskończenie mnie t rw o ż y  i najmniejsza sprzeczka, 
Ż eby  mnie nie obito nikogo nie biję,
I  z ludźmi spokojnemi najspokojniej żyję.
Lecz mój h o nor tui m ów i że taka zniewaga 
Koniecznie a koniecznie pomszczenia w y m ag a ,  
Niech honor co chce plecie ale jego r a d a ,
D o  smaku i do serca wcale n ieprzypada



Będę się mścić, i będę junal a uda w ił,
A mnie odetno nosa albo ucha kawał,
L ub co gorsza zabiją: i kiedy nareście 
Ta wiadomość po całem rozejdzie się mieście 
W  czemże to krzyw dę moię wynagrodzić może., 
Czyż ty  przeto utyjesz mój biedny honorze? 
G dy z dwojga złego jedno niemoże nas m inąć , 
Lepiej być oszukanym aniżeli zg inąć;
I z reszto cóż to szkodzi, czyliż moja postać 
N iekształtną, albo noga ma nie p rostą  zostać ? 
Niech licho porw ie tego, co najpierwszy głow ę 
Zaczął sobie kłopotać o fraszki takowe;
I musiał być z rozumu całkiem pozbaw iony ,
Gdy przyszył honor mężów do postępków  żony 
Wszak praw o karze tylko tego co zaw inił;
A coz złego moj honor w tej sprawie uczynił?  
K to teraz pojmie żonę biedę sobie kupi,
One popełnią głupstwo , m y jesteśm y głupi.
Za zon naszych płochości niesłusznie nas ganio;
I gdy żona przewini mamże płakać za nio ? 
Zamiast czynić co wcale do niej nie należy ,
Lepiej niechaj Policja temu zapobieży.
Czyż nie dość nieszczęściami człowiek przyw alony 
K tórym  musi na wszystkie opędzać sie s tro n y , 
Czyz głod, w o jna , choroba, kłótnie, patronow ie, 
Nie dosyć suszo kieszeń i rujnujo zdrow ie 
Ażebyśmy z samego jeszcze przywidzenia 
Nowe stw arzali sobie troski i cierpień ja 2



Śmiejmy się raczej, za nic ludzkie miejmy zdanie, 
Zrazu ś w i a t  będzie gadać nakoniec przestanie.
Tak ścisła sprawiedliwość z każdej będzie s trony> 
Kiedy przewinię, same płakać będo żony.
Coż mnie to wreście tyle obchodzi, a przcie 
Nie jestem w tym przypadku sam jeden na świeci©. 
Wieluz to słusznych ludzi dziś patrzy przez szpary  
Że jm kochane żonki nie chowajo wiary?
Za o c z y w i s t e  fraszki nie będę się kłucie ,
Może mi kto tchórzostwo i głupstwo zarzucić;
Ja na tę gadaninę nie będę uważał,
I by łbym  głupszy gdybym na śmierć się narażał.

kładąc rękę na piersiach.
Lecz czuję jak się. w  moich piersiach żółć rozlewa, 
I do w a l e c z n y c h  czynów me serce zagrzewa- 
Dość długo byłem tchórzem gniew jotrzy mo duszę 
Nad tym  łotrem koniecznie ja się pomścić muszę; 
I bym światu okazał męztwo niezwalczone , 
Powiem wszystkim że moję bałamuci żonę.

L I T E R A T U R A

na TWyspie Hajty.

W yspa S t. Domingo dla żyzności gruntu na­
zwana królowo Wysp Antylskich, podzielona jest
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na t rzy  państw a odmiennym rząd o m  uległe. Mo- 
narclia w ładnie  na północy , której stolico jest bou-a-

c  '  f t

te miasto C a p ; zachód i po łudnie  u tworzyło rzec - 
pospeli tę ;  rozległa kraina ku wschodovyi odłogiem 
w p raw d zie  leżąca , ale w  pastwiska bogata , pozo­
stała p od  władzo H iszpanow i W yspa  ta  przez k ra ­
jo w có w  zwana H ajty  to iest ziemia górzysta , od ­
k ry to  została przez  Hiszpanów, k tó rzy  jej podbicie 
skazili rzezią n iw innych  mieszkańców. A w anturni­
c y ,  zajmujący w pobliskośc i  w yspę  Żółw ią w y d a li  
wojnę Hiszpanom , a zabraw szy  im część ziemi od­
dali się dobrow oln ie  p od  opiekę F ran c ji ,  i tym s d o -  

sobem u tw o rz y ła  się osada Francuzka na St. Domin­
go. Nigdzie pomyślność krajow a nie wzmagała się 
p r ę d z e j , morze okry ło  się b o g ac tw am i , ale te bo- 
gac tw a b y ły  skutkiem niewoli, która gwałciła wszel­
kie p ra w a  Boskie i ludzkie.

P ięćkroć  sto ty s ięcy  n iew o ln ik ó w , dw adzie­
ścia sześć tysięcy  w yzw o leń có w  i  t r z y d z i e ś c i  tysię­
c y  białych składało ludność osady , W tej chwili 
k iedy  Rewolucja F rancuzka  uczyniła ją niepodle­
głą. P ow sta ła  wojna w ew n ę trzn a ,  okropna .nienga- 
szona , do łączyła  się do niej wojna cudzoziemska. 
W olność naw et zrodziła nowe nieszczęścia. N iew ol­
n icy  w yrżnąw szy  Panów , sami m iędzy sobo zabijać się 
poczęli. Toussaint wódz po tężny  na po lu  b i tw y , po li tyk  
w  pokoju biegły, uśmierzył wszelkie ro z ru ch y .  S m ia - '
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ło ś ć  B o n a p a r t e g o  c h c ia ła  z n o w u  n a r z u c ić  k a j d a n y  u -  

w o l n i o n e n m  l u d o w i .  P ię ć d z ie s ią t  t y s i ę c y  F r a n c u z ó w  

z n a la z ło  g r ó b  w  n ie sz c z ę ś l iw e j  w y p r a w i e ;  a C z a r n i  

z w y c i ę z c y  u t w o r z y l i  p o d  n a z w is k ie m  H a jty  d w a  p a ń ­

stw a o d d z i e l n e , M o n a r c h jo  i  R z e c z p o s p o s p o l i t ę .

C z e ść  m o n a r c h i c z n a  m a  k r ó l e m  H en ryka r n ie­

g d y ś  C h r y s to fa  p o s łu g a c z a  w  n ik c z e m n e j  g o s p o d z ie  

w  Cap. S z la c h e c tw o  i  in n e  t y t u ł y  p r z e z  k r ó l a  m ie ­

s z k a ń c o m  u d z ie lo n e ,  so  d z ie d z ic z n e .  M a io  n a d to  w ie ­
le  o z d ó b  h o n o r o w y c h .  W ł a d z a  n a j w y ż s z a  je s t  d e ­

s p o t y c z n a ,  c h o c ia ż  k r ó l  u le g a  p r a w u ;  l u d  n ie m a  ż a ­

d n e j  r e p r e z e n ta c j i .  W  p o t r z e b i e  s iła  z b r o jn a  p o ­

d n ie ś ć  się  m o ż e  d o  p ię ć d z ie s i ę c iu  t y s i ę c y  w o j s k a  r e ­
g u la r n e g o  , n ie r a c h u jo e  l iczn ie jsze j  n i e r ó w n i e  m i ­

licji.

S e n a t  z Iz b o  P o s e l s k o  s t a n o w i ę  p r a w a , i w r a z  

z P r e z y d e n t e m  k t ó r y  c z u w a  n a d  ic h  w y k o n a n i e m  

i  n i e z m ie n n o ś c ią ,  z a r z ą d z a j ą  R z e c z y p o s p o l i to .  P r e z y ­
d e n t  m o ż e  b y ć  o s k a r ż o n y  i s ą d z o n y  p r z e z  S e n a t .  

T a k  w ię c  r o z s o d n a  i  z a b e z p ie c z o n a  w o ln o ś ć  c o r a z  

w ię c e j  p r z y w i ą z u j e  m ie s z k a ń c ó w  d o  n o w e j  o jc z y ­

z n y .  T o  p a ń s t w o  u t r z y m u j e  t r z y d z i e ś c i  t y s i ę c y  l u ­
d z i  z b r o j n y c h ,  a p o d c z a s  w o j n y  w s z y s c y  o b y w a ­

t e l e  b i o r ą  się  d o  o r ę ż a

O b a  p a ń s t w a  n ie p r z y ja z n e  w  s w o ic h  z a sa d a c h ,  z ł ą ­
c z o n e  s ą  d la  w s p ó ln e j  o b r o n y  i  s p ie s z n y m  k r o k ie m  p o -  

S t ę p u j ą  w  o św iac ie .  W  sz k o le  w z a i t r r .u e g o  u c z e n ia
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w  trzy  miesiące po ję ły  dzieci Angielskie czytanie , a 
podnoszące  się drukarn ie  , teatra  , akademje m u zy ­
ki, m alarstw a, szkoły  wojskowe , k a ted ry  anatom ji, 
i m ed y cy n y  , so zakładem  przyszłej świetności i 
c h w a ły  w zrastającego państw a. Spraw iedliw ość 
■wymierzana jest bezstronnie , p ra w a  spisane w  ko­
dekach  jasnych i p ro s ty c h ,  w  skarbie zap ro w ad zo n y  
system g o d n y  n aś ladow an ia , a podatek, cięży 'bar­
dziej na bogatym  niż na ubogim ; ro ln ic tw o  zaś w  
tak  W ysokiem zostaje p o w ażan iu ,  iż ku  czci jego co 
w iosna odpraw iane sę igrzyska. Zboże rośnie obok  
cuk ru  i k a w y ,  polepszono rodzaj k o n i ,  bogate sta­
da  o k ry w a ją  p o la ,  zgoła w szystko  zaświadcza p o ­
m yślność n a ro d o w o .

L itera tura  nie dała się w yprzedzić  innym  gałę­
ziom chw ały  państwa. Iusłus Chanlatte jeden z czar­
n y c h  mieszkańców H a jty  w  dziele aw ojem:,, Głos 
N a tu ry ,  tak  pisze o zdolnościach sw y ch  w spółziom ­
k ó w .” Musiała w  duszach naszych spoczyw ać  w ro ­
dzona  c n o ta ,  gdyśm y od razu  z łona nicości,  z cie­
m n o ty  b a rb a rz y ń s tw a , wznieśli się do nieułegłej wol­
ności k tórej św ietność  co dzień się pomnaża. Ba­
ron Vastnej w U w agach  sw o ich ,  tak tę  m yśl rozw i­
ja: „N ie m ożna sobie w ystaw ić  w szystk ich  zmian 
przez  k tó re  p rzechodz il iśm y, ani ogrom u  n ab y ty ch  
przez nas w iad o m o śc i , ani p o s tęp u  w  stanie to w a­
rzyskim. Mniemają że jesteśmy jeszcze dziką hor-
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do , i ani w iedzo że H ajcianie  teraźniejszej p o ry  r ó ­
w nie  so pod o b n i do n iew oln ików  roku  1793 jak dzi­
siejsi Francuzi do  Gaulow Szóstego Wieku. ”

Panujoco nam iętnością Hajcianów  jest miłość 
ziemi ro d z in n e j , i n iepod leg łośc i , ztod ich L i te ra tu ­
ra  główniejsze ma źródło w  owem uczuc iu ,  tym  dla 
ni eh d ro is z e m ,  że z jednej s tro n y  ze zgrozo spog lą­
dam na niewolą z której się w y b i l i ,  z d rug ie j ,  za-

ł c

chowujo jeszcze tk liw e w spom nien ia ,  dla Afryki 
pierw iastkow ej ich ojczyzny. Mocno prze ją ł  s ię tem  
położeniem  Iustus Chanlatte w  odezwie do E u ro p e j­
czyków: „O  jakich to mówicie dobrodz ie js tw ach!
lako winniśmy w am  w dzięczność?  albo raczej jak­
że słuszne żale do was m am y. Czy ziemi naszej b y ­
liśmy ciężarem ? czy nam  w ysch ły  w o d y  rzek ojczy­
stych; p o la ,  nie m ogłyż nas ż y w ić ?  Czemuż w  
szczęśliwej ciemnocie nie daliście się nam błokac po 
lasach n a s z y c h  ! tam przynajmniej w  poko ju  duszy 
i umysłu jeszczebyśmy się cieszyli n iew innym  uśmie­
chem dzieci, miłoscio p rz y ja c ió ł , uściskiem m atek i 
ojców ; używ alibyśm y tych  najdroższych da ró w  nie­
ba  k tóre  okrucieństw o wasze od razu nam w ydarło .”

Ten gniew, w y rażo n y  z godnością. G d y  okrę- 
ta F r a n c u z k i e  uniosły  do ojczyzny szczotki wojska 
sześćdziesieciotysięcznego, Dessalines równie mocno 
p io runow ał na  b iałych  co na ZLnj/y pozostali.
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„ O b y w a te le ,  mężowie, n iewiasty, dzieci, spoj­
rzyjcie na tę w y sp ę  , szukajcie w aszych m ałżonków, 
w aszych  sióstr i b ra c i ,  co m ó w ię ?  szukajcie niemo­
w lą t  od piersi! Gdzież so ? Ah! drżę na samo Wspo­
mnienie! niewidzę ofiar n ieszczęsnych , widzę zbój­
ców  niesytych k rw i  naszej. O kropna  ich p rz y to ­
mność w yrzuca wam nieczułość i opieszałość w zem­
ście, Niechcecież ukoić ty ch  sm utnych cieniów? 
Spodziewacież się. spocząć obok św iętych  pop io­
łó w  w aszych  ojców , i znaleść p rzy tu łek  w  ich gro­
bach? Nie. O depchną was ich kości.”

P o d o b n e  obrazy  u  dzikich ty lko  znajdować mo­
żna. Cześć k tó ro  oddają popiołom  p rz o d k ó w  i mi­
łość zemsty  natchnę ły  to  uniesienie. Jedna jeszcze 
m ow a tego samego w odza w ys taw ia  m yśl now o p o ­
etyczno , a przecież na miejscu użyto  :

„Już za zbliżeniem najezdnika, rozgniew any Gie- 
njusz H a jty ,  pow staje  z morskiego łona, groźne czo­
ło wz.nosi nad  bałwany', obudzą burze, ręka  potężna 
roz rzuca ,  k ruszy  okreta , rozkazuje naturze; za nim 
ido choroby , pow ie trze ,  g łó d ,  jady. Ale czemu p o ­
legać na  w sparciu  ży w io łó w  g dy  wan]i dow odzę  ?

Wasze um ysły  ustalone w  przeciwnościach; śmiałość
w aszą drażnią  z a w a d y , wznoszę jo niebezpieczeń­
stwa. Niech więc p rzy jdą  te zbójcze roty'. Nieum- 
knę kroku  p rzed  niemi; opuszczę im brzegi i m ia­
sta , ale biada tem u k to  podsląp i  p o d  nasze góry.
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Stokroć  b y łb y  szczęśliwszy g d y b y  go morze pożar- 
ło , bo  s traszny jest gniew synów  H ajty .”

Różne odezw y Chrystofa  zawieraj? oryginalna 
piękności: „Unikajcie próżnow ania  jako największej 
klęski — wola na mieszkańców ró w n in  — Praca za­
szczyca c z ł o w i e k a ,  bo to  dla was p i  acujecie, ula ro ­
dzin, dla dzieci waszych,

C z y  można te proste p ra w d y  tkliwiej w y ra z ić?  
Ale innym  wcale sposobem m ówi Chrystoi do urzę­
dników  : „Przestrzegajcie  d o b ry ch  obyczajów , bo 
bez nich pańs tw o  ostać się nie może; bądźcie  t łu ­
maczami sprawiedliw ości, bodzeie stali i nieodmien­
ni jak p raw o  , brońcie słabego p rzec iw  napaści mo­
cniejszych.”

T ak  m ówi Ojciec do d z ie c in ie  inaczej tenże w ódz
się. odzyw a, g dy  nieprzyjaciel z a g r o z i ł  wolności p a ń ­
stwa.” Niech H a jty  od tej chwili stanie się obszer­
nym  obozem! D ajm y potom ności wielki p rzy k ład  
o d w ag i,  w a łczm y z chw ało , p rzestańm y b y ć  ludem , 

lecz nie p rzestańm y b y ć  w o lnem i! K ró l  wasz u- 
mie żyć i umierać jak K ró l!  N a czele waszem dzie 
lić będę wszelkie niebezpieczeństwa , a jeśli polegnę 
nim ustalę wolność naszo , dobodźcie kości moich ? 
te was p o p ro w a d ź?  do zw ycięztwa.

Ale z jako czułością odzyw a się Tastnej n a w i  
d o k  zniszczenia w ojczyźnie: T>0 ziemio moja! jest



że n a  ś wiecie k ra j ,  c o b y  ty le  nieszczęść dośw iadczy ł!  
Gdzie  rzucę, o k ie m , w id z ę  sk ruszone  p o m n ik i  sz tuk i 
w  d z ie c iń s tw ie ! w  n ie p rz y s tę p n y c h  jaskiniach, po  g ó ­
rach ,  sp o s trzeg am  ze d rżen iem  ro z rz u c o n e  kości 
w iek iem  zbielone ! P o ru sz a  się s^ rce  moje , w y l e ­
w a m  ł z y  p o l i to w an ia  n a d  n ieszczęś l iw ym  losem p ie r ­
w s z y c h  m ie sz k a ń c ó w  tej w y s p y .  Byli  tu  w ięc  lu- 
d  ie p rzed  n a m i!  Już  icli n iem a. W y g u b io n o  ich !  
Czemże zasłużyli  na  los tak  s ro g i?  O to ,  b y l i  bez­
b ro n n i  i n iem og li  siło s i ły  o d e p rz e ć !  N a  tę m y ś l  
p  m y w a m  b r o ń  m oje . O d ro g a  b ro n i !  bez  ciebie 
czem żeb y  jeszcze by l i  m oi w s p ó ł b r a c i a ,  k r e w n i ,  
p r z y ja c ie le ?  S y n o w ie  g'ór , m ie szk ań cy  l a s ó w , k o ­

chajcie  w asze  o ręże  , te św ię te  k lucze n iepod leg łośc i ,  
s traże  p r a w  cz ło w iek a ,  nie p o rz u ć c ie  ich n ig d y  , a- 
le p rzek ażc ie  dzieciom i w n u k o m  razem  z m iłością  
w o l n o ś c i , jako najp ięknie jsze  d z ie d z ic tw o .”

P a n  y y a s f n e j  m a  czasem m y śl i  g w a ł to w n e  i 
szczy p iące .  S łu c h a jm y  jak p o w s ta je  na ty c h  co u- 
t rz y m u jo ,  że A fryki n iem ożna  u cy w il izo w ać :  ^ C z ło ­
w ie k u  n ie s p r a w ie d l iw y ,  a raczej z ły  d u c h u !  czem- 
k o lw ie k  jesteś, G au lem , G ierm apem , S a x o n e m , w e ź  

ks ięgę  dzie jów , czy ta j  zkod  idz iesz ,  spo jrzy j  na t w o ­
ich n a d d z ia d ó w . Czyliz  lu d y  teraźniejszej A fryki 
m o żn a  p o ró w n a ć  d o  ty c h  G au ló w  k tó r y c h  nam  Ce­
zar  i T a c y t  w y s t a w i a :  z d ługo  b r o d o ,  na jeżonem i 
w ło sa m i ,  z b ro jn y c h  m aczuga , o k r y ty c h  sk ó ram i dzi-



kich  z w ie rz ą t ,  u b ó s tw ia ją c y c h  d ę b y ,  jak  n a  ręce  s ro ­
gich  D ru id ó w  nieśli B o g o m  ludzk ie  o f ia ry ,  i c u d z o ­
z ie m c ó w  , co u  n ic h  szukali  s c h ro n ie n ia , w lek l i  n a  

k r w a w e  o łta rze .”

O d c z y ta w s z y  t e w y i ą l k i ,  jakże d z iw ić  się t r z e ­
ba g d y  się d o w ie m y  że B a ro n  W a s tn e j  b y ł n i e g d y  
n iew o ln ik iem  w  na jg rubsze j  n ie w ia d o m o śc i  w y c h o ­

w a n y m .  „ Ia  co t0  P1SZ§ m ó w i  on —  ro z u m ia ­
łem  że św ia t  ta m  się k o ń c z y  gdzie m ój w z r o k  dosię­
ga, w y o b ra ż e n ia  moie ta k  b y ł y  og ran iczo n e ,  iż rz e ­
c z y  n a jp ro s tsze  z d a w a ły  m i się n iepo ję tem i,  a w s z y .  

sc y  moi to w a rz y s z e  r ó w n ie  b y l i  ograniczeni.

Ś m ie rć  P etjona  P r e z y d e n ta  rz e c z y p o sp o l i te j  
H a j t y  , s p ra w i ła  p o w sz e c h n ą  ża łobę ..  Jego n a s tę p c a  
B o y a '  m ia ł  d la  niego m o w ę  p o g r z e b o w ą .  N ie k tó re  
m yśli  s ta w ia ją  go o b o k  n a jp ie rw s z y c h  n a sz y c h  m i­

s t rz ó w .

:1A le x a n d e r  P e łion  w  samej ju trzen ce  R ew olu-
Cji   m ó w i  B o yer  — o kaza ł  n ieug ię to ść  u m y s ł u ,

k tó ra  m u  ro k o w a ła  w yższe  p rzeznaczen ie .  N ie  s p o ­
dz iew am  się o zd o b ić  c n o t y ,  w y ż sz a  jest n a d  s łab e  
p ięk n o śc i  w y m o w y ,  ale chcę jej w in n y  h o ld  o d d ać  
i okazać  w  tej w span ia łe j  p ro s to c ie  k tó ro  u m y s ły  

p o d b i ja .”

Jakże  p ięk n e  jest zakończenie ; , ,W s z y s c y  — rzi k ł  
M ó w c a  —  k tó rz y  d łu g  n a tu r y  w y p ł a c ą ,  b y w a ją  u cz ­

czeni łzam i, p rzy jac ie l  p łacze  p rz y ja c ie la ,  b r a t  b r a ta .
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dzieci o j c a , ale o b r o ń c a  w o ln o śc i  b ierze z sobo  żal 
r o d u  lu d zk ieg o .”

T a k  w y m o w a  T la jtianów  ozdob ioną  jest dzie- 
w iczem i w y r a ż e n ia m i , k tó re  c z ło w iek  od samej na- 
t u r y  odbiera . Z po s tęp em  cyw ilizac ji  te  su ro w e  p Tę« 

k n o ś c i ,  p raw id łam i o k re ś lo n e ,  w  ksz ta łtn iejszej u* 
k ażo  się p o s ta c i ,  ale czy ż  n a  tent zyskajo?

. IW t J W II

W Y S P A  I T A K A

»V teraźniejszym stanie.

Ś w ie tn e  p a m ią tk i  p r z y w ią z a n e  so do  Itaki. 
M ęz tw o  Ulissesa b rz m i  w  p ien iach  n ieśm ier te lnego  
w ieszcza  s t a ro ż y tn o ś c i ,  p o d ró ż e  T e lem aka  o d d a n e  
p ió re m  p e łn em  uczucia , so o z d o b o  L i te ra tu ry  F ran -  
cuzkiej. R z u ć m y  te raz  okiem  na  miejsca k tó re  n a ­
t c h n ę ły  H o m e ra  i Fene lona . Św ieżo w y sz ła  na w i­
d o k  p u b l ic z n y  p o d r ó ż  Doclswella będzie  n am  w  tej 

’m ierze  p rz e w o d n ik ie m .

W y sp a  od  p ó ł n o c y  do p o łu d n ia  d łu g a  jest n a  
siedm naście  mil A n g ie l s k ic h , szerokos'c na jw iększa  
n ie w y n o s i  13111 cz terech . P o r t  jak  go I lo m e r  op isa ł
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tenże sam fest do tego czasu. D w ie w ysokie ska ły  
w znoszę się na bokach, a o k rę ta  w  porcie najw ię­
kszego doznaję bezpieczeństw a.

U w agę m oję ściągnęły  najp ierw ej g ruzy  zam ku 
i m iasta zaśw iadczające najodleglejszą staroży tność . 
Z w aliska te  leża ły  na górze spadzisto  nad  odnogę 
A ito s  wzniesionej; b y  je zbliska obejrzeć w siedliśm y 
na łodź p rz y  B a ń  i o k rąży w szy  p rzepyszne okolice 
w eszliśm y do po rtu .

P rz y  sam ym  lodzie om inęliśm y skalisto w y sp ę  
A skurbo; naprzeciw ko, wznosi się w y so k i Nurytos. 
Na tej łysej opoce w y ra s ta  jedynie m ech i zioła aro ­
m atyczne, a na sam ym  szczycie u jrzeliśm y klasztor 
K atara  k tó ry  z B ati dobrze  w idać. T a  to  jest naj­
wyższa góra w  I ta c e , i zasługuje na m iano p rzez W ir- 
giljusza jej nadane, lecz w spom nione p rzez H om era 
lasy  zm ieniły  się w krzaki. T eraz zow ie się gó rę  
A noi czyli w yn iosłą . G ó ry  zaś Nejon  o której H o­
m er w spom ina nieznajom e jest p o ło ż e n ie , może b y ła  
toż samo co teraz  Stephano Buono  k tó ro  zow io tak  
że Iliponejon  a na niej leżę ru in y  m iasta.

P rzy b iliśm y  do lo d u  p o d  w zgórzem  A ito s , mi« 
neli częste w innice, przeszli n iek tó re strum ien ie , i 
po jednogodzinnem  krążeniu , ścieszko n ieró w n ą i 
p rz y k ro , stanęliśm y na samym w ierzchu. T u  nas ude­
rz y ł  w idok niespodziany, w idok  p rzep y szn y  całej w y ­
spy , i w szystkich  gór, p rz y lą d k ó w , cieśniil i po rtów .



2 7 8

Gościnność m ieszkańców  p rzypom ina  s ta roży­
tne czasy. G ospodarz dom u u  któregośm y stali, pa­
m ięta ł  o wszystk ich  naszych w ygodach , al e najwię­
cej czasu zabrały  nam ceremonjalne o d w ied z in y ,  
gdyż  Senat i w szyscy  znakomitsi O bywatele chcie­
li nas mieć w  swojem tow arzystw ie .

1 ewnego dnia, n iem ało  by liśm y zdumieni, g dy  
nam  don ios łs łużocy  d o m o w y ,  iżD o w ó d zca  zbójców  
z ludźmi swojemi chce nas odwiedzić. O tw o rz y ły  
się d r z w i ;  weszło ze dw unastu  A lbańczyków . — 
W żrok  ich b y ł  dziki i odrażający  , suknie axamitne 
p rzeszyw ane złotem, a w szyscy  uzbrojeni jak g d y ­
b y  w  pole w yc iągać  mieli.

Pozdrow il i  nas lekkiem skinieniem g łow y , rękę  
p o ło ży w sz y  na p iersiach, tym  zw ycza jnym  u nich 
w yrazem : „ S łu d zy  1 Bóg niech w am  da długie ży ­
cie.” Po tem  siedli, i natychm iast zaczęli fajki k u ­
rzyć .  Po kilku minutach pow szechnego milczenia , 
i  wzajemnego spoglądania na  siebie, zaczoł D o w ó d ­
ca ^ rozm ow ę. Pow iedzia ł  iż p rz y b y w a ,  ażeby n a ­
p rz ó d  złożyć M ilordowi swoje uszanow anie ,  i p o ­
tem  w raz  z wszystkiemi towarzyszami ofiarował mu 
swoje usługi, oświadczając iż pojdo wszędzie z a n im  
ty m  chętniej, że po  ostatniej w ypraw ie  na T u rk ó w  
żadnego nie majo zatrudnienia. Podziękow aliśm y 
D o w ó d z cy  za tak  łaskaw ą ofiarę, żałując m ocno iż 
niemoźemy z niej korzystać.
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Ci zb ójcy  sa  A lbańscy  C hrześcjanie, rzem io. 
slem  s w o j e m  baw ili się, d ość  d ługo , w  obw odzie  Ba­
szy  Joaniny, ale czujni żołn ierze przym usili ich ucie­
kać na b lisk ie w y s p y . Tu p o d  opieko rzeczyp o- 
spolitej siedm iu w y sp  znaleźli schronienie. O św iad­
c z y li nam że nienapadają ty lk o  M ahonietanów , i z© 
im w ieczn o  r e l i g i j n ą  w ojn ę w y d a li na w z ór sław n e­
go zakonu. Rozbijają także na m o rzu , a g łó w n y  
sktad zd o b y czy  maję w  Itace. K apitan Jano  ich do- 
w ód zca  jost A karm ańczykiem ; ma brata ró w n ie  sła­
w n eg o  stojącego  na czele ban d y  m ocnej.

T rzeba w ied zieć  że w  Grecji do w y o b ra żen ia  
zb ójcy  n iep rzyw ięzu ję  żadnej n ie s ła w y , a osob liw ie  
d o  takiego k tó ry  stojąc na czele śm iałych  ludzi pu­
blicznie po drogach n ap ad a , ludzi p o r y w a , w y k u -  
p ow ać się każe, na m iasta i w iosk i K ontrybucje na­
k łada i R zęd o w i się opiera. G d y  na n ich  w ięk sza  
siła uderzy, ch ron ią  się na inne w y s p y ,  i ostrzę  
broń  do n o w y c h  rozb ojów .

P on iew aż Kapitan Jano  b y ł  z rzędu ty ch  w y ż ­
szych  lu d z i, i  że m ogliśm y p otrzebow ać jego ła sk i, 
przeto  od w ied ziliśm y go  naw zajem . P rzy ją ł nas 
grzecznie a n aw et z serca , kazał przyn ieść p rzep y ­
szn ych  fajek i  k a w y  w  z ło ty ch  hlzankach. B y ły  to  
ow oce jego w y p r a w , a niżsi zb ójcy  u sługiw ali nam . 
G d yśm y się d ziw ili w span ia łości bogatych jego Su-  
kien, p o zw o lił się od ry so w a ć  tow arzyszącem u  naat
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m alarzow i, broó zaś i suknie swoje p rzysła ł do 
domu naszego, zęby je dokładniej wym alować.

  ■ . i i

N O W E  D Z I E Ł O .

Francuzi po długich klęskach oddychający pod 
rzędem  K onstytucyjnym , maję teraz czas nacieszyć 
się dawno chwało, której w śród szczęku oręża po­
jęć nawet dobrze niemogli. Codziennie zjawiają się 
nowe pisma mające na celu uwiecznienie chw ały na­
rodowej. Do tego rzędu należę wychodzące w  tych 
czasach : Dzieje chwały.

Piękny ty tu ł, przedsięwzięcie nader pa trio ty ­
czne! Znajdzie zapewne najlepsze p r z y ję c ie  u  ludu 
k tó ry  umie oceniać u s i ło w a n ia  t y c h ,  którym  winien 
niepodległości Pędzel Pana Chasselat ozdabia to dzie­
ło wyobrażeniem  czynów  najgodniejszych pamię­
ci. Jaki przykład dla nas! Polska ma swoich bo­
haterów , swoje legjony, a dotychczas żaden pisarz 
niepoświęcił ku ich uczczeniu p ióra swojego !

Pierw szy zbiór rycin  do Dziejów chwały nale.
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ż ę c y c h ,  jest juz w  r ę k u  P re n u m e ra to ró w .  P rz e d m io ­
t y  najszczęśliwiej so w y b ra n e .  Szczególniej u w a ż a ­
n o  dzielnego L a to iir  d ’A u verg n e , g d y  po k azu jąc  gre- 
n ad je ro m  g ło d em  i n ie w y g o d a m i z n u ż o n y m ,n ie p r z y ­
jaciela n a  drugie j s t ro n ie  rzek i ,  rzu c i ł  się w  w o d ę  i  
w y k r z y k n ą ł  te  s łow a  ta k  d o b rz e  m a lu jące  w eso łość  
F ra n c u z o m  w łaśc iw ą :  „ K to  chce zjeść o b ja d , za n m ą  t
D ale j  m ę ż n y  V a lh u b ert p r z y  z g o n ie ,  jak  w sp a n ia ły  
d a ł  p rz y k ła d  miłości p o r z ą d k u  i k a rn o śc i  w o jsk o w e j;  
11Bracia  (z aw o ła ł  u m ie ra jąc )  pom nijcie  na  rozkaz, dzien­
n y , ściśnijcie szereg i! S o u lt  un ies iony  m ę z tw e m , w y .  

t v w a  c h o rą g ie w  i rz u c a  się na  ku le  i k a r tacze  Au- 
s t r jak ó w . L a sa lle  w a lc z y  razem  z cz te rem a  h u z a ra ,  
m i ,  a p r z y p o m in a ją c  d a w n o  dz ie lność  ry c e r s k ą  
w szy s tk ich  p o k o n y w a .  Lannes  k tó re g o  o d w a g a  
Weszła w  p rz y s ło w ie  , rz u c a  się w  w o d y  P a d u  na 
czele b a ta l jo n u  g re n a d jC ró w ,  i g d y  n ie k tó rz y  w a ­
ha l i  się czy l i  p ó jść  za n im , w o ła  na  nich: Bra­
cia nie p a trzc ie  na rzekę , lecz n a  n iep rzy ja c ió ł!”

W y d a w c y  teg o  za jm ującego  p ism a ze  w s z y s t ­

k ich  sze reg ó w  w y b ie ra l i  s w y c h  b o h a te r ó w  ód  do- 
w ó d z c y  M a rg u e r it  k t ó r y  za n a sz y c h  czasó w  p r z y ­
p o m n ia ł  pośw ięcenie  się sz lache tnego  A ssa s , az do 
p ro s te g o  żo łn ie rza  M andem en t, co n iep rzy jac ie lsk ie ­
go  p u łk o w n ik a  w ś ró d  w ła s n y c h  jego sze reg ó w  w z ią ł  

w  niewolę*



L O G O G R Y p .

S ercu  obyw ate la  jam nad  w szystko  m iły ,
M nie P o lak  chwalebnem i ozdob ił m ogiły ,
3a mu tak drogim  jestem, jak to  czem się stanę 

G d y  pierw szo  b io rąc  głoskę uczynisz przem ianę. 
W eź i d ru g o , w n e t będę odgłosem  cierpienia;
Masz we m nie i w odnego nazw isko stw orzen ia ; 
P ły w am  g d y  mnie ostatniej po zb aw ijz  litery ;
A tak  w e czterech lite rach  znajdziesz odm ian cztery .

W.  G . . . .

W  przeszłym  N rze. n a  stron ie  *• w r: 0. ma sio 
czytać S krzypek  Żebro, a nie śpiew ak; a na kar: 24o* 
w r: 1 7 . zamiast B itter, czy ta j Bittner.


